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w stosunkach polsko-niemieckich 

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta 
na uroczystej akademii w Berlinie

Wielka manifestacja przyjaźni
polsko - niemieckiej

w berlińskim Friedrichsiadt - Palast
BERLIN. W środę po połud 

niu w berlińskim Friedrich- 
stadt - Palast odbyła się uro­
czysta akademia zorganizowa­
na przez Radę Narodową i 
berliński Komitet Frontu Na­
rodowego Niemiec Demokra­
tycznych z okazji piątej rocz­
nicy podpisania układu w spra 
wie wytyczenia ustalonej i ist 
nlejącęj polsko-niemieckiej 
granicy państwowej na Odrze 
i Nysie. 3 tysiące uczestników 
akademii zgotowało entuzja­
styczne powitanie przewodni­
czącemu polskiej delegacji rza 
dowej, I Sekretarzowi KC 
PZPR Bolesławowi Bierutowi 
oraz innym członkom delega­
cji.

Długo nie milknącymi okla­
skami powitali uczestnicy ma­
nifestacji wiadomość, że Bo­
lesław Bierut odznaczony zo- 
riał Orderem Karola Marksa. 
Zgotowano mu gorącą owację 
jako wielkiemu synowi naro­
du polskiego i wielkiemu przy 
jacielowi narodu niemieckie­
go.

Z kolei zabrał głos wicepre­
mier Otto Nuschke.

Po przemówieniu wicepre­
miera Nuschkego, przerywa­
nym wciąż oklaskami. Hans 
Seigewasser zakomunikował, 
żże do pre’\dium akademii na 
deszły pisma i depesze powi­
talne ze wszystkich części 
NRD i z Berlina zachodniego, 

'miedzy innymi z wielu przed­
siębiorstw, instytutów nauko- 
•wych, szkół i gospodarstw roi 
nych. Dowodzi to — stwier­
dził Seigewasser — jak bardzo 
■cała ludność niemiecka ocenia 
przyjaźń niemiecko-polską ja­
ko doniosły czynnik w walce 
o pokój i o słuszną sprawę na 
rodu niemieckiego.

Witany burzliwą owacją wy 
głosił następnie przemówienie 
Bolesław Bierut.. Podczas je­
go przemówienia rozlegały się 
wciąż entuzjastyczne oklaski, 
a po ostatnich słowach mów- 

icy, uczestnicy akademii przez 
dłuższy czas manifestowali

swe gorące uczucia przyjaźni 
dla narodu polskiego oraz swą 
wierność granicy pokoju na 
Odrze i Nysie, jako podsta­
wie niezłomnej przyjaźni nie­
miecko-polskiej.

Na zakończenie uroczystej 
akademii, berlińska miejska 
orkiestra symfoniczna odegra­
ła uwerturę do operj' „Hal­
ka" Moniuszki, a laureat na 
grody państwowej Eduard

Tydzień filmu polskiego w NRD

Delegacja poUklch filmowców przybyła do Gera na premierę 
filmu „Piątka z ulicy Barskiej

Na zdjęciu: (od lewej) artystka teatrów miejskich w Gera — 
Senta Esscr, polscy artyści Józef Nowak i Ewa Krasnodębska 
oraz burmistrz miasta Gera — Boehine.

Za zasługi na polu krzewienia 
przyjaźni polsko-niemieckiej

Tow. Bolesław Bierut
odznaczony Orderem Karola Marksa

BERLIN. W dniu 6 lipca 
na zamku Niederschoenhausen 
w Berlinie odbył się uroczysty 
akt dekoracji przewodniczące­
go rządowej delegacji PRL, 
I Sekretarza KC PZPR Bole­
sława Bieruta Orderem Karo­
la Marksa. Wysokie to odzna 
czenie przyznane zostało przez 
Prezydenta NRD Wilhelma 
Piecka, na ąyniosek Rady Mi­
nistrów NRD, za wybitne za­
sługi na polu krzewienia przy 
jaźni polsko-niemieckiej Bole­
sławowi Bierutowi — bojow­
nikowi za sprawę internacjo­
nalizmu proletariackiego.

Aktu dekoracji dokonał z u- 
poważ.nienia Prezydenta NRD 
urzędujący Prezes Radv Mi­
nistrów, I Sekretarz KC SED 
Walter Ulbricht. W imieniu 
Prezydenta NRD Walter Ul­
bricht złożył na ręce Bolesła­
wa Bieruta dla Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej 
i całego narodu polskiego go­
rące życzenia dalszych wiel­
kich sukcesów w budowie so- 
nializmu 1 w utrwaleniu poko­
ju.

Dziękując z» wzruszeniem 
za wysokie odznńczen’e Bole­
sław Bierut oświadczył, że zo 
bowtązule go ono do jeszcze 
aktywniejszej pracy nad pogłę 
bieniem przyjaźni między na­
rodami polskim i niemieckim.

Bolesław Bierut podkreślił,

Obrady Ogólnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych

PEKIN. 6 lipca druga sesja 
Ogólnochińskiego Zgromadze­
nia Przedstawicieli I,udowych 
kontynuowała obrady.

Przewodniczyli obradom wice 
przewodniczący Stałego Korni 
tetu Ogólnochińskiego Zgroma 
dzenia Przedstawicieli Ludo­
wych, deputowani Sun Czin-liną

von Winterstein recytował wy 
jątek z drugiej części „Fau­
sta" Goethego. Wreszcie ze­
brani odśpiewali wspólnie 
hymn młodzieży.

Berlińczycy zgromadzeni 
tłumnie przed gmachem Fried 
richstadt <> Palast zgotowali o- 
wację Bolesławowi Bierutowi 
1 członkom delegacji rządowej 
PRL, opuszczającym akade­
mię.

że nie będzie szczędził wysił­
ków dla dalszego polityczne­
go, gospodarczego i kultural­
nego zbliżenia obu krajów.

Na cześć 22 Lipca
1 100 ton

wyrobów walcowanych dodatkowo
STALINOGRÓD. Walcownlcy 

dwóch dużych hut, „Bobrek" i „Flo 
rian", dobrze rozpoczęli wykonywa 
nie radon ostatniego półrocza pla 
nu 6-letniego, daiac w ciągu 5 
dni lipca ponod 1100 ton wyrobów

Tysiąsę ton węgla.
STALINOGRÓD. 2650 ton węgla 

z kopalni „Ludwik", 1620 ton z 
kopalni ..Piast", 1290 ton z ..Cze 
ładzi", a ponad 1500 ton z kopal­
ni „Gen. Zawadzki" - eto 5-dnio- 
wy bilans procy górników tych 
kopalń w bież, miesiącu. Starsi 
górnicy, dążąc do wypełnienia po 
stanowień podjętych na cześć 
Święta 22 Lipca, młodzież górni­
cza pragnąca powitać Warszawski 
Festiwal jck największą ilością

1 Lin Po-tslui. Uczestnicy sesji 
wysłuchali dalszego ciągu refe 
ratu o pierwszym 5-letnira pla­
nie rozwoju gospodarki narodo 
wej ChRL, który wygłosił 
wicepremier Rady Państwowej 
i przewodniczący Państwowego 
Komitetu Planowania Li Fu- 
czun.

TOWARZYSZE
i TOWARZYSZKI!
DRODZY PRZYJACIELE 
NIEMIECCY 1
Układ, który pięć lat temu 

podpisywali w Zgorzelcu przed 
stawiciele Polski i Niemiec, 
otworzył wielkie i rozległe 
perspektywy rozwoju stosun­
ków między obu naszymi naro 
darni.

Nawiązując do umowy pod­
pisanej przez wielkie mocar­
stwa w Poczdamie w ro­
ku 1945, układ w Zgorzelcu 
ustali! ostatecznie polsko-nie­
miecką granicę państwową na 
Odrze i Nysie jako granicę 
pokoju. Układ postawił sobie 
za cel, jak czytamy we wstę­
pie. „po tragicznych doświad­
czeniach hitleryzmu, stworzyć 
niewzruszoną podstawę poko­
jowego i dobrosąsiedzkiego 
współżycia obu narodów".

Dzień 6 lipca 1950 roku stał 
się datą wielkiego przełomu 
w stosunkach polsko-niemiec­
kich.

Wiele jest w historii naszych 
narodów, . sąsiadujących ze 

i sobą od wieków, dat brzemien 
| nvch w skutki dla naszvch lo­
sów, dat wojen, najazdów. 

’ r>ożn"i i zniszczenia, ucisku i 
i niedoli ludu. Znaczone są one 
’ w kalendarzu dziejów obu na 
i rodów przelaną krwią — tra- 
t giczna konsekwencją fatalnej 
polityki mil!tarvstów pruskich 

I ..parcia na Wschód". Ani jed 
1 nak zgiełk wojenny, oni są- 
I czona nrzez w’eki trucizna 
nienawiści i wzajemnej nieuf­
ności n<e zdołah- ni«dv stłu­
mić do końca głębokiej soli- 
damoś"! uciskanych i wyzyski 
"Tnw-h mas naszych narodów. 

| Toteż w okresach walk wyzwo 
leńczroh i rewolucyjnych ma­
sy ludowe obu kraiów doku­
mentować nieiodnokrotnie 
swą przyjaźń w walce przeciw 
ko ciemiężcom.

Po raz pierwszy Jednak w 
historii międzypaństwowych 
stosunków polsko-niemieckich 
łączy nas układ, którego tre­
ścią iest pokój, przyjaźń 1 
współpraca.

Cóż sprawiło ten zwrot w 
sytuacji?

Jak stało się to możliwe?
Stało się to możliwe dlate­

go, że w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej władze 
objęli niemieccy robotnicy i 
chłopi, zwyciężył lud pracują­
ca i w oparciu o najszersze 
siły patriotyczne prowadzi kon 
sekwentnie politykę demokra­
cji i pokoju. Stało sie to dla­
tego. że w Polsce zwycięstwo

walcowanych więcej, niż przewi­
dywały ich zadana bieżące. Jest 
to rezultat wykonywania zobowią­
zań dia uczczenia Święta 22 Lip­
ca.

dodatkowego węgla w szeregu ko 
polń wysoko przekraczają normy.
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Transakcje handlowe 
wartości ponad 
78 milionów rubli

POZNAśr. 8 bm„ w czwartym 
dniu Targów Poznańskich nasze 
centrale handlu zagranicznego od­
wiedziło ponad 200 kupców zagra- 
nicznych, z którymi zawarto sze­
reg nowych transakcji handlo­
wych. Ich wartość po stronie ek­
sportu wynosi 23,5 min rubli, a 
po stronie Importu — ponad 5 
min rubli. Dotychczasowa łączna 
wartość towarów polskich zaku­
pionych przez kupców zagranicz­
nych wynosi 41 min rubli.

Jednocześnie wartość tmportu 
towarów wynosi 38,2 min rubli.

odnieśli polscy robotnicy 1 
chłopi.

Podwaliny zaś pod te histo­
ryczne zmiany, przekształca­
jące całkowicie życie naszych 
krajów, położyło wiekopom­
ne zwycięstwo narodów ra­
dzieckich nad hitlerowskim fa­
szyzmem. To wielkie zwycię­
stwo pozwoliło nam, Polakom, 
zdobyć niepodległość, a was, 
niemieccy przyjaciele, uwolni­
ło od hańby hitleryzmu, który 
z nieubłaganą konsekwencją 
pchał naród niemiecki w prze­
paść. Równocześnie zaś zwy­
cięstwo to wyzwoliło dławione 
przedtem przez faszyzm siły 
demokratyczne i postępowe, 
otwierając przed narodem nie­
mieckim drogę do twórczej po 
kojowej pracy i pomyślności.

Historia potwierdziła słowa 
Karola Marksa, wypowiedzia­
ne w „Nowej Gazecie Reń­
skiej" w roku 1848. że „u- 
tworzerde demokratycznej Pol­
ski jest pierwszym warun­
kiem utworzenia demokratycz 
nych Niemiec".

Bieg wypadków w Niem­
czech po wojnie potwierdził 
wiarę demokracji polskiej w 
to. że naród niemiecki otrząś- 
nie się z czadu nacjonalizmu 
i rasizmu wszczepionego mu 
nrzez hitleryzm. ż» hitleryzm 
był tylko zjawiskiem prz.e- 
mńaiąfmrr! w jo«n historii. 
Wierzyliśmy i wierzymy w 
wielkie tradyęłe wolnościowe 
narodu niemieckiego, wierzy­
liśmy i wierzymy w to, że 
żvją w narodzie niemieckim, 
w je co klasie robotnicze’ 
szczytne Idee bojowników o 
wolność, demokrację i «nc’a- 
Hzm. Wierzyliśmy i wierzy­
my W n!ecr>nż”1a slłe zv™cię- 
sklch jrlęj Marksa i Fnrr»Isa --
wielkich synów narodu nie­
mieckiego.

Z chlubnych tradycji nie­
mieckiego ruchu robotniczego, 
rewolucyjnych tradycji Komu­
nistycznej Partii Niemiec i 
lewicy socjal-demokratycznej 
zrodziła się Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności, by 
stanąć na czele Antyfaszystow 
skiego Frontu Narodowego 
w walce o nowe Niemcy. W 
tej walce wy, towarzysze, 
wyciągnęliście wszystkie nau­
ki z minionych dziejów naro­
du niemieckiego, z sytuacji wy 
tworzonej przez klęskę faszyz­
mu, z powstania obozu państw 
pokoju i socjalizmu, z nowego 
układu stosunków międzyna­
rodowych, tworząc w oparciu 
o wielowiekowe dążenia nie­
mieckich sił nostepu pierwsze 
w dziejach Niemiec państwo 
demokraci! i pokoju — Nie­
miecką Republikę Demokra­
tyczną.

Powstanie NRD stało się 
punktem zwrotnym w dziejach 
stosunków polsko-niemieckich. 
Stworzone zostały niezbędne 
warunki dla wszechstronnego 
wsnółdziałanla obu naszych na 
rodów.

Odtąd rozwija się między na 
szymi krajami współpraca har 
monijna, owocna i obustron­
nie korzystna. Rozszerzvły się 
wydatnie nasze stosunki go­
spodarcze, zawarliśmy szereg 
umów dotyczących współpracy 
ekonomicznej, techniczno-nau- 
kowej oraz wymiany handlo­
wej. Obroty handlowe miedzy 
Polska a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną były już w 
1952 roku niemal dwukrotnie 
wyższe niż w 1937 roku z ca­
łymi Niemcami. Rozwija się 
stale zakres współpracy nauko 
wo-technicznej między obu 
naszymi krajami. Polscy 1 
niemieccy naukowcy, inżynie­
rowie I technicy wymieniają 
swe doświadczenia, służą so­
bie wzajemnie radą 1 pomocą.

Rozwija się współpraca kul­
turalna między naszymi kraja­
mi. Rok Schillerowski stał 
się wielkim wydarzeniem w ży 
clu kulturalnym Polski. Ż.vci° 
kulturalne wasze. Republiki 
V'zbo"ącj Rnk Mickiewiczow­
ski. Najwspanialsze dzieła kia 
sycznej i postępowej kultury 
obu naszych kraiów są udo­
stępnione szerokim rzeszom 
młodzieży i wszystkim miłośni 
kom niekna w Polsce i w Nie 
mieckiej Republice Demokra­
tyczne!. Podziwiamy w na­
szych krajach zespoły arty­
styczne 1 najwybitniejszych

artystów polskich 1 niemiec­
kich, którzy uczą nas cenić 
jeszcze głębiej i rozumieć 
jeszcze lepiej wzajemne tra­
dycje i osiągnięcia.

Nasza współpraca służy 
wielkiemu dziełu przyjaźni i 
pokoju. Nie będziemy szczę­
dzić sił, by była ona coraz 
szersza, bogatsza i owocniej­
sza.

Te z gruntu nowe stosunki 
między naszymi państwami 
rozwijają się w oparciu o sta­
le wzmacniającą się współpra­
cę polityczną. Staje się ona 
coraz poważniejszym czynni­
kiem na arenie międzynaro­
dowej. odervwa coraz większą 
role w walce o zanewnienie 
nokoju i niezawisłości wszvst- 
ktrh narodów europejskich. 
Współpracujemy ściśle w aro­
nie naństw obozu nnkoiu i SO- 
claliz.mu, c^eimiiiącrm około 
900 milionów ludzi. Konf»ren 
cła Warszawska zaś. w której 
państwa nasze uczestniczyły 
W imię obrony n^p-niu Europy 
i swej nie-ayńrłości, zwlnza 
>a nnq braterskim s^ój^rem,

lrtńrvm uoz“stnirz-. Związek 
Padziecki oraZ k-»<e damo- 
k-acil ludoymj j trtńrw rieczy 
sfe pełnym nonarriom drugie-

Chińskiej Republiki Ludowej.
T>r,1e-Vn j ęAllIgjnłkA-

— oto pnątre 7.lp'”iękO W hi­
storii, nin*lhv^ tv]ko w rr^i- 
ę®ch, Maa
hr sfp w Pol?*®

nn«-t _ Wrr„UnM.j Republi­
ce Demokratycznej.

Stały sie ciałem prorocze 
słowa Fryderyka Engelsa o so 
juszu nolsko-niemieckim. wy­
powiedziane przeszło 100 lat 
temu w Brukseli podczas ob­
chodu drugiej rocznicy Kra­
kowskiego Powstania 1346 ro­
ku: ..Podobnie jak my, obec­
ni tutai niemieccy demokraci 
— mówił Enre]s — wyciągamy 
dłoń do polskich demokratów, 
tak również cały naród nie­
miecki święcić będzie swój so­
jusz z narodem polskim na 
nolu nierwszej walki, w któ­
rej odniesiemy wspólne zwy­
cięstwo nad naszymi ciemięż­
cami".

Zawiedli się ci, którzy my- 
ślell, że, jak ongiś, spekulo­
wać będą nadal na waśniach 
Polski i Niemiec, na rozpala­
niu nieprzyjaźni między na­
szymi narodami. Zawiedli się 
ci. którzy chcieli z naszych 
granic uczynić kość niezgody 
i zarzewie konfliktów wojen­
nych. Zawiedli się i zawiodą 
w przyszłości, ci, którzy w 
imię swych ponurych celów 
chcą jątrzyć stosunki polsko- 
niemieckie, aby wyciągnąć z 
tej waśni korzyści dla siebie. 
Stosunki polsko - niemieckie 
przez wiele wieków były źró­
dłem niepokoju w Europie, 
punktem wyjściowym szere­
gu konfliktów zbrojnych, któ­
re zamieniały się w krwawe 
wojnv. Stosunki między Pol­
ską Rzecząpospolita Ludową 
a Niemiecką Republika Demo­
kratyczną stały się dzięki ro­
snącemu doświadczeniu i świa 
domości mas ludowych wzo­
rem pokoi owej współpracy 
miedzy narodami, wzorem po 
kojoyzego załatwiania spraw 
spornych zgodnie z nailepiej, 
najbardziej dalekowzrocznie 
noietymi interesami obydwu 
stron, wzorem dla stosun­
ków. które mogłyby i nowin- 
nv istnieć miedzy Polska a 
całymi zjednoczonymi Niem­
cami. Takich nrzviaznych sto 
sunl-ów z całym narodem nie­
mieckim nragnie społeczeń­
stwo poUkie, do tęco dąży w 
"wel nollfyee rząd Polski, w 
tvm kierunku działa rząd 1 
snnł—Teńsłwo Niemieckiej Re- 
nubliki D"mokratvcznei, gło­
sząc zasad- ziednoczenfa n«ro 
du nicmiockieen pa nodstą- 
wach pokojowych i demokra­
tycznych.

Stosunki polsko-niemieckie 
wykraczają daleko poza za­
kres stosunków dwustronnych, 
dotyczących interesów tylko 
dwu krajów. Rozwój naszych 
stosunków na zasadach przy­
jaźni i współpracy stał się

(Dokończenie na 2 itr.)

Premier
Otto Grotewohl 
przekazał 
zabytkowe dary 
dla narodu polskiego

WARSZAWA. — Bawiący 
W Polsce na czele de­
legacji rządowej Niemiec­
kiej Republiki Demokra­
tycznej, Premier NRD Otto 
Grotewohl przekazał w imieniu 
rządu NRD na ręce Prezesa Ra 
ciy Ministrów PRL Józefa Cy­
rankiewicza cenne dary zabyt­
kowe dla narodu polskieąo.

Premier Grotewohl wręczył 
Premierowi Cyrankiewiczowi 
wykonaną z kości sloniow-ej bu 
ławę hetmańską z czasów kró­
la Auąusta II Sasa, artystycznie 
ozdobioną herbami 1 portretem 
króla oraz pięknymi wzorami 
roślinnymi j zwierzęcymi. Pre­
mier Grotewohl wręczył też te­
kę z pięcioma wielkimi koloro­
wymi planami warszawskich bu 
dynków, z których cztery są 
dziełem znakomjteąo architekt 
nadwornego króla Augusta II 
Poepelmanna. Plany te mają wy 
soką wartość naukową i zabyt­
kową.

Premier Grotewoh, wręczył 
równocześnie Prezesowi Radv 
Ministrów J. Cyrankiewiczowi 
■album z fotografiami samccho- 
du-ambulatorium dentystyczne­
go, który jako dar Niemieckiej 
Republiki Demokratyczne! dla 
narodu polskieąo ma wkrótce 
Przybyć do Polski,

Prezes Radv Ministrów J. Cy­
rankiewicz złożył Premierowi O, 
Grotewohlowl serdeczne podzię­
kowanie w imienin rządu | naro 
du polskiego za te cenne dary.



6 lipca 1950 roku stał się datą wielkiego przełomu 
w stosunkach polsko-niemieckich

(Dokończenie z 1 str.)

poważnym wkładem do dzieła 
zapewnienia i utrwalenia poko 
ju w Europie. W przyjaznym 
współdziałaniu naszych kra­
jów zainteresowane są najży­
wotniej sąsiednie narody, 
współdziałanie to leży zwłasz­
cza w interesie Francji. Dal­
sze pogłębienie się naszych 
stosunków wzajemnych będzie 
poważnym hamulcem po­
wstrzymującym odrodzenie sił 
odwetu i wojny w Niemczech 
zachodnich, forytowanych 
przez pewne ośrodki za 
oceanem.

NRD podobnie jak Polska 
przeciwstawia się nagonce re 
wizjonistów i neohitlerowców 
żądnych odwetu i łaknących 
władzy nad narodem niemiec­
kim, nagonce na granicę pol­
sko-niemiecką i całość ziem 
polskich.

Nasza współpraca w coraz 
większym stopniu stawać się 
będzie poważnym czynnikiem 
w walce przeciw realizacji 
układów paryskich, przeciw 
odrodzeniu militaryzmu, a 
więc o niedopuszczenie do wy 
korzystania Niemiec zachod­
nich, ich potencjału ludzkie­
go i materialnego dla celów 
sprzecznych z interesami naro 
du niemieckiego, z interesami 
wszystkich narodów europej­
skich.

Zniesienie stanu wojny mię 
dzy Polską i Niemcami, głę­
bokie przemiany zachodzące 
w stosunkach europejskich i 
kształtowanie się nastrojów w 
Niemczech zachodnich otwie­
rają dodatkowe możliwości 
normalizacji stosunków mię­
dzynarodowych. Dążenie do 
normalizacji i bezpieczeństwa 
zbiorowego toruje drogę na­
wiązaniu stosunków dyploma­
tycznych i rozszerzeniu istnie 
jących stosunków gospodar­
czych i kulturalnych z Nie­
miecką Republiką Federalną.

DRODZY PRZYJACIELE !

Polska podobnie jak i NRD 
wystąpiła przeciwko tym si­
łom, które chciały uwiecznić 
podział Niemiec, i poparła 
bez reszty sprawiedliwe żąda­
nie narodu niemieckiego przy­
wrócenia zjednoczonego pań­
stwa niemieckiego na zasa­
dach demokratycznych i poko­
jowych. Któż lepiej niż my. 
Polacy, tak ciężko doświadcze­
ni przez historię, zrozumieć 
może tragedię rozdarcia oj­
czystego kraju oraz niebezpie­
czeństwo dla pokoju, Europy

Z pobytu delegacji 
rządowej NRD w Polsce

WARSZAWA. W drugim 
dniu pobytu w naszym kraju 
Premier NRD Otto Grotewohl 
wraz z członkami delegacji rzą 
dowej NRD zwiedził w godzi­
nach przedpołudniowych zakła 
dy radiowe im. Kasprzaka w 
Warszawie oraz Pałac Kultu­
ry i Nauki im. J. Stalina.

KRAKÓW. W godzinach porań 
nvch 7 bm. Premier NRD Otto 
Grotewohl z małżonką oraz 
członkowie delegacji rządowej 
NRD udali się do Krakowa.

W godzinach przedpołudnio­
wych Premier NRD 1 członko-

Dtworzenic 
sekretariatu 
konferencji x 
czterech mocarstw *'

NOWY JORK. Agencja Reu 
tera donosi z Waszyngtonu, że 
w najbliższym czasie powsta­
nie wspólny sekretariat konfe 
rencji czterech wielkich mo­
carstw, który będzie regulo­
wał prace organizacyjne 1 
techniczne związane z konfe­
rencją genewską.

i świata, zawarte w podziale 
Niemiec?

Dlatego z całego serca popie 
ramy dążenia patriotycznych 
i demokratycznych sił narodu 
niemieckiego do zjednoczenia 
Niemiec i przywrócenia całe­
mu narodowi niemieckiemu 
należnego mu miejsca wśród 
narodów świata. Dążąc do po­
koju w Europie, Polska i NRD 
opowiedziały się zdecydowa­
nie za systemem bezpieczeń­
stwa zbiorowego, proponowa­
nym przez ZSRR. Tego ro­
dzaju system bezpieczeństwa 
zbiorowego, otwierający mo­
żliwość współpracy wszystkich 
państw bez względu na różni­
ce ustrojowe, stanowi dziś 
najbardziej skuteczną gwaran­
cję pokoju w Europie 1 na 
świecie. Tego rodzaju system 
bezpieczeństwa zbiorowego, 
zgodny z Kartą NZ i powią­
zany z ONZ, stanowić może 
platformę harmonijnej współ­
pracy wszystkich narodów eu­
ropejskich, platformę zgodną 
z zasadami współistnienia.

Zapewnienie i utrwalenie 
pokoju w Europie i świecie 
wymaga rozwiązania wielu 
spornych spraw. Słuszne roz­
wiązanie problemu niemieckie 
go, tak jak to przewidują wnio 
ski radzieckie, przez wycofa­
nie wojsk obcych i udziele­
nie narodowi niemieckiemu 
możliwości swobodnego kształ 
towania swego życia państwo­
wego będzie poważnym wkła­
dem w dzieło odprężenia mię­
dzynarodowego. Naród polski 
i naród niemiecki, tak jak 
i wszystkie narody świata, 
ocżekują, że konferencja sze­
fów rządów czterech mocarstw 
uczyni wszystko, co powinna 
uczynić w celu uzyskania real­
nego odprężenia międzynaro­
dowego. Narody oczekują 
wprowadzenia systemu bezpie 
czeństwa zbiorowego, zakazu 
broni atomowej i redukcji 
zbrojeń. Wszystkie te proble­
my można załatwić tylko w 
duchu porozumienia, w dro­
dze rokowań.

Ale wiemy dobrze, że są ta­
cy, którym wciąż się marzą 
nie rokowania na zasadach 
równości, lecz dyktat ..z po­
zycji siły". Pomimo całkowi­
tej bezpłodności tej polityki, 
pomimo serii porażek w ostat­
nim okresie, wciąż wydaj e 
się niektórym politykom ame­
rykańskim, że będzie można

Przemówienie towarzysza Bolesława Bieruta
na uroczystej akademii w Berlinie

wie delegacji zwiedzili Wawel. 
Szczególne zainteresowanie oka 
zali goście dla wspaniałego 
ołtarza Wita Stwosza.

Po zwiedzeniu Zamku Wawel 
skiego goście udali się do No­
wej Huty.

GDAŃSK. W czwartek 7 
bm. na zaproszenie wojewódz­
kiego i miejskiego komitetów 
Frontu Narodowego, przybyli 
do Gdańska członkowie prze­
bywającej w Polsce rządowej 
delegacji NRD: zastępca prze­
wodniczącego Rady Okręgu 
Frankfurt n/Odrą i członek za 
rządu okręgowego Niemieckiej 
Demokratycznej Partii Chłop­
skiej — Heinz Siebert, „Bo­
hater Pracy“ — Hans Garbe 
oraz przewodnicząca rolniczej 
spółdzielni produkcyjnej i dzia 
laczka spółdzielczości chłop­
skiej — Helene Stachowiak.

Zgromadzenie ludności Szczecina 
w V rocznicę * 

podpisania Układu Zgorzeleckiego
SZCZECIN. Ponad 10 tysię­

cy mieszkańców Szczecina 
przybyło 6 lipca na udekoro­
wany flagami narodowymi 
Polski i NRD i niebieskimi 
sztandarami pokoju stadion 
sportowy „Kolejarza", by ucz 
cić V rocznicę podpisania 
Układu Zgorzeleckiego.

Na wiecu przemawiała człon 
kinf delegacji rządowej NRD 
Helene Stachowiak: „Polska 
4. Niemiecka Republika Demo.

sięgnięcia niemieckich sił de­
mokratycznych. Szczególną ra 
dość sprawiają nam wielkie 
osiągnięcia waszej Republiki, 
wzrost jej siły, znaczenia i 
autorytetu międzynarodowe­
go. W waszej sprawiedliwej 
walce macie w narodzie pol­
skim niezawodnego sojusznika 
i przyjaciela. Nasze narody 
wiąże wspólna walka o pokój 
i socjalizm, łączą je stare i 
mocne tradycje proletariackie, 
stara internacjonalistyczna 
więź klasy robotniczej Polski 
i Niemiec, tradycje Lieb- 
knechta, Róży Luksemburg, 
Marchlewskiego.

Internacjonalizm i głęboki 
patriotyzm polskiej i niemiec-

Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju dla całej Europy 

Fragmenty przemówienia tow. J. Cyrankiewicza 
na akademii w Warszawie

Towarzysze
i przyjaciele niemieccy! 
Obywatele Warszawy!

Nasze pokolenie przyczyni­
ło się w ostatnich 10 latach 
swoją pracą i wysiłkiem do 
kształtowania takich rewolu­
cyjnych, zasadniczych prze­
mian w dziejach naszych na­
rodów, że z powodu ich ogro­
mu nie zawsze ogarniamy je 
w całości i w perspektywie 
całej poprzedniej historii na­
rodu.

Cieszy nas fakt, że dzień 
ten uroczyście przeżywać bę­
dą masy pracujące, ludzie bu­
dujący socjalizm, miliony lu­
dzi walczących o pokój i po­
stęp w obu naszych krajach, 
cieszy nas też fakt, że sympa­
tie wszystkich ludzi pragną­
cych pokoju we wszystkich 
krajach Europy i nie tylko 
Europy — są z nami, a prze­
ciw tym, którzy w dniach, gdy 
szczególnie podkreśla się przy 
jaźń między narodem niemiec 
kim i polskim, zgrzytają zę­
bami w bezsilnej wściekłości, 
bo gubią swoje rachuby na 
odnowienie krwawych, tra­
gicznych waśni i konfliktów 
między naszymi narodami.

A tymczasem faktem o prze 
łomowym i historycznym zna­
czeniu, faktem o decydującym 
znaczeniu dla sprawy pokoju w 
Europie jest to, że z odmętów 
walk, z morza krwi przelanej 
w II, rozpętanej przez Hitlera 
wojnie światowej — w wyni­
ku zwycięskiej walki alian­
tów przeciw zachłannej zabór 
czości Hitlera, w wyniku po­
tężnych uderzeń wspaniałej 
Armii Radzieckiej, w wyniku 
bohaterskiej walki narodów 
Europy o swoją wolność, w 
wyniku uporczywej walki nie­
mieckiego antyfaszystowskie­
go podziemia, z gruzów, któ­
re pogrzebały Hitlera, zaczął 
się rodzić na dużej części Eu­
ropy nowy świat, świat demo­
kracji i socjalizmu. Powstała 
Ludowa Polska i Czechosło­
wacja i inne kraje demokra­
cji ludowej, powstała z rado­
ścią witana przez wszystkich 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, karczująca korzenie 
pruskiego militaryzmu i jun- 
kierstwa i tradycje wielkich 
zaborczych koncernów nie­
mieckich. Powstała Niemiecka 
Republika Demokratyczna 
wsparta o klasę robotniczą 
Niemiec, o postępowe siły Nie 
mieć, o postępowe tradycje 
niemieckich myślicieli, działa­
czy i pisarzy.

Rzecz jasna, że między na­
szymi krajami zaczęły się 
kształtować po nowemu, jak 
nigdy dotąd w dziejach, przy­
jacielskie, pełne przyjaźni 1 
rozwijającej się współpracy, 
stosunki. Historyczną i funda­
mentalną datą w rozwoju 
tych stosunków stał się dzień 
podpisania 5 lat temu układu 
w Zgorzelcu. Te 5 lat wyka­
zały, że układ nasz zdał egza­
min w codziennej praktyce ży 

kcia, spełnił 1 spełnia nadzieje.

kratyczna — powiedziała — 
podały sobie poprzez granicę 
pokoju na Odrze i Nysie bra­
terską dłoń. Na tej granicy 
zlikwidowane zostało raz na 
zawsze ognisko waśni 1 woj­
ny, bowiem siły pokoju i de 
mokracjl wzięły w naszych 
państwach -władzę w swoje rę­
ce i pod przewodem partii 
klasy robotniczej budują pod­
stawy nowego^ socjalistyczne­
go ustroiu".

kiej klasy robotniczej, kroczą­
cych na czele swoich narodów, 
jest najlepszą gwarancją, że 
nasz sojusz, nasza przyjaźń 
i nasze braterstwo są niezłom 
ne. Czuwają nad tym nasze 
chwałą okryte partie robotni­
cze. Jestem przekonany, że 
dzisiejszy obchód piątej rocz­
nicy układu, który raz na 
zawsze zatwierdził istniejącą 
granicę państwową między 
Polską i Niemcami, przyczyni 
się do dalszego pogłębienia 
przyjaźni polsko-niemieckiej.

W imieniu całego narodu 
polskiego pragnę przekazać 
wam, a za waszym pośredni­
ctwem całemu narodowi nie­
mieckiemu nasze gorące po­

i akie wiązał z nim naród pol­
ski, postępowe koła narodu 
niemieckiego i szerokie koła 
opinii publicznej na całym 
świecie.

Minionych 5 lat, to okres 
zacieśniającej się stale i roz­
wijającej się przyjaznej, do­
brosąsiedzkiej współpracy mię 
dzy Polską i Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną. W 5-le- 
cio tego układu możemy so­
bie powiedzieć, że będziemy 
dalej utrwalać naszą przy­
jaźń.

Dzięki Układowi Zgorzelec­
kiemu, dzięki wspaniałej wal­
ce demokratów niemieckich o 
pokojowe i zjednoczone Niem­
cy nowa prawda o rozwijają­
cej się przyjaźni polsko-nie­
mieckiej stała się już własno­
ścią najszerszych mas ludo­
wych w Polsce.

Naród polski z tej katastro­
fy dziejowej, jaką była ostat­
nia wojna, wyciągnął naukę 
jedynie słuszną. Naród polski 
zrozumiał, że walka przeciw­
ko militaryzmowi niemieckie­
mu leży zarówno w interesie 
narodu polskiego jak niemiec­
kiego, że przyjaźń między na­
rodem polskim a narodem nie 
mieckim — to warunek po­
koju w Europie i że tylko wro 
gom obu narodów zależy na 
utrzymaniu stanu wrogości i 
napięcia między obu naszymi 
narodami.

Odrodzona Polska Ludowa 
dokonała przełomu w stosun­
kach polsko - niemieckich, 
którego warunki stworzy­
ło historyczne zwycięstwo 
Armii Radzieckiej nad siłami 
hitleryzmu oraz zwycięstwo 
demokracji niemieckiej w Nie 
mieckiej Republice Demokra­
tycznej nad siłami reakcji i 
szowinizmu.

Odtąd weszliśmy i idziemy 
coraz mocniejszym krokiem 
drogą współpracy i przyjaźni 
możliwej dlatego, że łączą nas 
wspólne cele i wspólne idee 
walki o dobro mas pracują­
cych, walki o pokój.

Przełom, który dokonał się 
w stosunkach polsko-niemiec­
kich promieniuje na całe 
Niemcy.

Granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej jest nie tylko gra­
nicą pokoju między Polską i 
Niemcami. Jest to granica po­
koju dla całej Europy. Stano­
wi ona czynnik pokoju nie 
tylko dla wschodu Europy, ale 
również i dla Francji i innych 
krajów zachodniej Europy. 
Układ Zgorzelecki stał się 
ważnym czynnikiem współpra 
cy między Niemiecką Repu­
bliką Demokratyczną a wszy­
stkimi krajami obozu pokoju, 
a podpis przedstawicieli Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej wespół z podpisem 
Związku Radzieckiego i in­
nych państw uczestniczących 
w Warszawskiej Konferencji 
w sprawie zapewnienia poko­
ju i bezpieczeństwa w Euro­
pie — włączył Niemiecką Re­
publikę Demokratyczną do sy

zdrowienia 1 życzenia jedno­
ści, pokoju i szczęśliwej przy­
szłości.

Niech żyje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna!

Niech żyje niemiecki anty­
faszystowski Front Narodowy!

Niech żyje Niemiecka Socja­
listyczna Partia Jedności!

Niech żyją i krzepną poko­
jowe i demokratyczne siły 
w całych Niemczech!

Niech żyje i rozwija się 
przyjaźń i współpraca polsko- 
niemiecka!

Niech żyje ZSRR, ostoja 
pokoju!

Niech żyje pokój 1 przyjaźń 
między narodami!

stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego tych państw, które ukła 
dem o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej w obliczu 
groźby dla pokoju i niepodle­
głości, jaka narasta w wyni­
ku odradzania militaryzmu 
niemieckiego — gwarantują 
sobie wzajemnie nienaruszal­
ność swego terytorium pań­
stwowego.

Ta wymowa Układu War­
szawskiego koordynującego na 
sze wysiłki obronne, udziela­
jąca gwarancji bezpieczeń­
stwa również i Układowi Zgo­
rzeleckiemu — powinna być 
należycie zrozumiana przez 
te koła na Zachodzie, które 
igrają nieodpowiedzialnymi 
hasłami rewizji granic i od­
wetu.

5-lecie Układu Zgorzeleckie 
go obchodzimy w chwili, kie­
dy pokojowa polityka Związ­
ku Radzieckiego pchnęła spra 
wę pokoju i współistnienia 
poważnie naprzód. W tym 
wielkim dziele pokoju i współ 
pracy przypada umowie mię­
dzy Polską i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną i 
przyjaznym stosunkom mię­
dzy naszymi państwami szcze 
gólne miejsce. Stosunki pol­
sko-niemieckie stanowią je­
den z najważniejszych elemen 
tów pokoju w Europie.

W dniu dzisiejszym zarów­
no Polska, jak i Niemiecka 
Republika Demokratyczna i 
wszyscy pokojowo usposobie­
ni Niemcy z zadowoleniem 
mogą patrzeć wstecz na współ 
nie przebytą drogę przyjaz­
nych stosunków. Możemy też 
z niemniej szą ufnością pa­
trzeć naprzód w przyszłość, w 
dalszy rozwój naszej przyjaź­
ni.

Wielka, niezwykle ważna 
nauka płynąca z Układu Zgo­
rzeleckiego — to fakt, że 
współpraca między Polską a 
Niemcami jest całkowicie moż 
liwa i korzystna, że stosun­
ków tych nie musi zatruwać 
zmora przeszłości, że uznanie 
istniejącej między obu pań­
stwami granicy czyni z niej — 
z granicy na Odrze i Nysie — 
granicę pokoju i prawdziwej 
przyjaźni.

Wizyta w Polsce delegacji 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej z Premierem Otto 
Grotewohlem na czele niewąt 
pliwie jeszcze bardziej przy­
czyni się do pogłębiania i roz­
wijania przyjaźni między Pol­
ską Ludową i Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną i bę­
dzie krokiem w kierunku 
wzmocnienia współpracy i po­
rozumienia między narodem 
polskim a całym narodem nie­
mieckim.

Niech żyje przyjaźń i współ 
praca polsko - niemiecka!

Niech żyje potężny obóz po­
koju i jego ostoja, nasz wspól­
ny przyjaciel — Związek Ra­
dziecki!

Niech żyje pokój i przyjaźń 
między narodami!

dyktować, a nie rokować. Pod ’ 
obłudną i oszukańczą maską 
„wyzwalania", szermują oni 
różnymi koncepcjami agresji 
i interwencji. Nie tylko nie 
daje się to pogodzić z zasada­
mi pokojowej współpracy, lecz 
posiada wręcz charakter pro­
wokacyjny. Obecnie, idąc na 
rękę najbardziej awanturni­
czym elementom, by utrudnić 
likwidację zimnej wojny, po­
litycy amerykańscy lansują 
bzdurne pomysły „neutraliza­
cji" Polski i Czechosłowacji. 
Cała ta przygrywka do roz­
mów genewskich przypomina 
anegdotyczną postawę szlach­
cica polskiego Zagłoby, jedne­
go z bohaterów trylogii Sien­
kiewicza, który z równie po­
ważną miną ongiś ofiarowy­
wał królowi szwedzkiemu kró­
lestwo Niderlandów. Panowie 
ci zapominają, że w państwach 
naszych zwyciężył lud, który 
swych zdobyczy i wolności nie 
da sobie już wydrzeć. Wła­
śnie jego zwycięstwo zabezpie­
cza suwerenność naszych kra­
jów, a o naszych siłach obron 
nych 1 polityce zagranicznej 
decyduje władza ludowa, re­
prezentująca cały naród. Pa­
nowie ci zapominają, że Pol­
ska, jeśli chodzi o sprawę o- 
brony jej niepodległości i nie­
naruszalności jej granic, zdo­
ła skutecznie wraz z sojusz­
nikami swymi i przyjaciółmi 
swymi — a ma ich wielu — 
bronić swego prawa do wolno­
ści i pokoju.

DRODZY PRZYJACIELE !

Wbrew wszystkim prorokom 
wojny, wbrew zwolennikom 
krucjaty zbrojnej przeciwko 
krajom pokoju, wbrew wszel­
kiego rodzaju fatalistom, dzie­
ło likwidacji zimnej wojny 
i odprężenia międzynarodowe 
go postępuje naprzód. Wymię 
nię tylko tak doniosłe fakty, 
jak zawarcie układu państwo­
wego z Austrią, Konferencja 
Warszawska, wizyta i deklara 
cja belgradzka, konferencja 
w Bandungu, deklaracja pre­
miera Nehru i premiera Buł- 
ganina, wreszcie fakt, że do 
skutku dochodzi konferencja 
czterech wielkich mocarstw. 
Są to poważne osiągnięcia u- 
zyskane dzięki wytrwałej wo­
li pokoju narodów świata, 
dzięki energii i wielostronnej 
pokojowej inicjatywie ZSRR. 
Tę politykę popiera wielka 
Chińska Republika Ludowa. 
Tę politykę popierają państwa 
obozu pokoju. Za tą polityką 
stoją wszystkie narody świata, 
gdyż zgodna jest z ich prag­
nieniami. Narody bowiem nie 
nawidzą wojny, łakną poko­
ju, chcą żyć w przyjaźni i bra 
terstwie. _ -

Pokoju pragnie naród pol­
ski. Pragnie on przyjaznych 
stosunków ze wszystkimi naro 
darni. Dzięki konstruktywne­
mu programowi polskiej poli­
tyki zagranicznej, który wy­
pływa z marksistowsko-leni­
nowskiej oceny układu i roz­
woju sił na arenie międzyna­
rodowej, Polska wniosła i 
wnosić będzie swój wkład w 
dzieło odprężenia stosunków 
międzynarodowych. A na jed­
nym z pierwszych miejsc na­
szych wspólnych osiągnięć sta 
wiamy przyjaźń i współpracę 
między narodem polskim i nie 
mieckim.

Politykę naszą opieramy na 
zaufaniu do sił postępowych 
i pokojowych w Niemczech.

Radują nas szczególnie o-

Nowy rząd włoski
RZYM. W dniu 6 lipca Antonio 

Segnl (chrześcijański demokrata) 
przedstawił prezydentowi republi­
ki Gronchremu listę nowego gabl 
netu koalicyjnego, w skład które­
go, oprócz chrześcijańskich demo­
kratów weszli socjaldemokraci 
1 liberałowie.



W SPÓŁDZIELNI produk­
cyjnej w Nosibądach 
(pow. Szczecinek) od­

było się niedawno zebranie par 
tyjne. Porządek obrad obejmo­
wał m. in. i taki punkt: „Urno 
cnienie spółdzielni w Mieszał- 
kach i budowa nowych, zespo­
łowych gospodarstw w Wiela 
nowie i Augustowie".

Towarzysze nie radzili nad 
tymi sprawami z polecenia wyż 
szej instancji partyjnej, lecz z 
własnej inicjatywy. Z głęboką 
troską mówili, że w nowozorga 
nizowanej spółdzielni w pobli­
skich Mieszałkach zaczęło ostat 
nio dziać się niedobrze, że oni 
właśnie muszą udzielić tej spół 
dzielni pomocy...

Ściemniło się już na dobre, 
gdy tow, tow. Pienkoś, Jabłoń 
ski, Koczała, Szewczyk, Krasow 
ski otrzymywali zadania partyj 
ne. W najbliższą niedzielę po 
jadą do Wielanowa. Tam jest 
komitet założycielski, lecz wróg 
przeszkadza w zbudowaniu ze 
spoiowego gospodarstwa. Któż 
lepiej zdemaskuje plotki wro­
ga, jeśli nie oni, spółdzielcy, 
którzy sami stoczyli z nim zwy 
cięską walkę?

Tow. Łukomska i Radłowski 
otrzymali polecenie udzielenia 
pomocy Mieszałkom i chłopom 
z Augustowa. Organizacja par 
tyjna doszła do wniosku, że nie 
należy budować w Augustowie 
samodzielnej spółdzielni. Wieś 
przecież mała, zaledwie kilka 
gospodarstw, odległa od Nosi- 
fcądów o 1,5 — 2 km. Lepiej 
przekonać, by augustowscy 
chłopi wstąpili do nosibądzkief 
spółdzielni i zorganizowali sa­
modzielną brygadę...

Widać było na tym zebraniu, 
Se dyskutują dojrzali członko­
wie partii, którzy czują się od­
powiedzialni nie tylko za spra 
wy własnego podwórka, lecz ży 
wo, gorąco obchodzi ich socja­
listyczne budownictwo i w in­
nych wsiach.

A przecież dawniej nie do po 
u*nvślenia byłoby takie zebranie 

iw Nosibądach. Jakżeż organ! 
«acja partyjna miała tam radzić 
siad umacnianiem i budową in­
nych zespołowych gospodarstw, 
skoro same Nosibądy miały 
kłopotów co niemiara, skoro 
same potrzebowały pomocy? 
Jeszcze przecież 2 — 3 lata te 
snu nie wszyscy członkowie w 
tej spółdzielni wychodzili do 
łpracy, nie wykonywano w ter­
minie prac polowych, niewiel­
kie zbierano plony...

Umocniły się dziś Nosibądy. 
Jasno widzą spółdzielcy perspe 
ktywy rozwoju, nabrali zapału 
do Pracy. Okrzepła spółdzielnia, 
bo inicjatorem poczynań, moto 
rem działania, niejako jej sumie 
niem stała się organizacja par 
tvina, bo sama okrzepła i wy­
chowała swych członków.

j • • •
P ODANTE sprzed kilku łat.

Pisał je tow. Stanisław Rad 
łowski i domagał się w nim 
zwolnienia ze spółdzielni.

Radłowski był wtedy kandy­
datem partii. Może w innej oraa 
nizacji partyjnej skreślono by 
go wtedy z listy kandydatów, 
bo przecież decyzją wystąpie­
nia ze spółdzielni dał wyraz 
swej politycznej niedojrzałości, 
ale w Nosibądach był już ak­
tyw, który wierzył w ludzi, u- 
miał o nich walczyć. Organiza 
cja partyjna nie chciała rezyg 
nować z energicznego Radłow- 
skiego, dobreoo, wzorowego go 
spodarza, który wiele pożytku 
mógł przynieść zespołowej go­
spodarce. Tow. Łukomska, Pień 
koś i inni rozmawiali z nim, roz 
gryzali niezrozumiałą początko 
wo przyczynę decyzji.

Radłowski wyjaśniał, że zbyt 
wiele braków widzi w spółdziel 
ni, rażą go zdarzające się w 
niej wypadki marnotrawstwa, 
zniechęca niska wartość dniów 
ki obrachunkowej. Byli wów­
czas ludzie, którzy grali na je­
go ambicji dobrego gospodarza, 
mówili:

— Nielepief cl było na indy­
widualnym?

— Nasza spółdzielnia ma wie 
1® trudności — przekonywali Rad 
łowskiego towarzysze — ale 
nam, członkom partii nie wolno 
się załamywać. Droga do nowe­
go życia nie jest usłana różami. 
My te trudności musimy prze­
zwyciężać. Czyż nie rozumiecie, 
że wasze postępowanie idzie na 
rękę wrf)gom spółdzielni?

Długo trwała walka o Radłów 
skiegn, zanim < pełni zrozu­

miał swój błąd. A potem oddał 
już spółdzielni całe swe serce 
i wysiłek. Po powrocie z kursu 
brygadierów postawił ,,na nogi" 
organizację pracy w brygadzie 
Polowej, spółdzielcy obdarzyli 
go dużym zaufaniem — wybrali 
przewodniczącym zarządu, orqa 
nizacja partyjna przyjęła go w 
poczet członków partii.

Wypróbowanym orężem w 
walce o wychowanie członków 
partii stała się w Nosibądach 
krytyka i samokrytyka. Towa­
rzysze nie szczędzą tego gorz­
kiego nieraz, lecz skutecznego 
lekarstwa tym wszystkim, któ 
rzy na to zasługują.

Był okres, że w spółdzielni nie 
było należytej troski o wspólne 
mienie. Choćby Stanisław Pien­
koś. Członek partii, a bywało 
powie: „-Spółdzielcze? Pal je li 
cho, nie moje...".

Nieraz tłumaczono mu nie­
właściwe stanowisko na zebra­
niu partyjnym, ostro krytyko­
wano. A dziś? Spytajcie o Pień 
kosia w Nosibądach, odpowie­
dzą:

— To „złoty" człowiek, zmie 
nil się nie do poznania.

Nie zawsze w stosunku do każ 
deqo odnosiły -kutek zwykłe 
metody wychowania. Nieraz 
trzeba było stosować i środki 
bardziej radykalne. Tow. Maria 
Gruca np. znana była z tego, 
że gdzie się pojawiła, zaraz tam 
wybuchały sprzeczki 1 niesna­
ski, celowała w roznoszeniu róż 
nych plotek, oczernianiu odda­
nych spółdzielni ludzi.

Organizacja partyjna długo i 
cierpliwie wyjaśniała Gruco- 
wej, że jej postawa nie da się 
pogodzić z mianem członka par 
tii, ale niewiele to pomagało, nie 
pomogły także kary partyjne. 
Gdy na jednym z zebrań tow. 
Nowicka wystąpiła w stosunku 
do Grucowej z ostrą krytyką, ta 
ją potem pobiła. Organizacja 
partyjna jednogłośnie, ku uzna 
niu bezpartyjnych, usunęła Gru 
cową z partii.

Co roku odbywa się w No 
sibądach szkolenie partyjne. 
Nie ma na nim kłopotu z frek­
wencją. Prawie na każdym ze­
braniu towarzvsze pokrótce o- 
mawiają postawę każdego człon 
ka partii na kursie szkolenio­
wym, ostro krytvkuja tych, któ 
rzy z nieuzasadnionych przy­
czyn nie byli na wykładach. 
Szkolenie, na które w Nosiba- 
dach uczęszcza również wiele 
młodzieży i wielu bezpartyj­
nych, pomaga ludziom jaśniej 
zrozumieć cele naszego socjali 
stycznego budownictwa, napa­
wa wiarą w słuszność naszej 
drogi, uczy przezwyciężać trud 
ności. • • •

RGANIZACJA partyjna w 
Nosibądach zdobywała co 

raz większy autorytet, umacnia 
ła swą więź z bezpartyjnymi. 
Na zebrania zaczęto zapraszać 
czołowych przodowników pra­

cy. by jak np. Stanisława Nowa 
ka, przygotować ich do wstąpię 
nia do partii. Towarzysze pierw 
si zadzęli stawać do pracy i to 
na najtrudniejsze odcinki, gorą­
co podtrzymywać i sami wysu­
wać wnioski zmierzające do roz 
budowy zespołowego gospodar 
stwa. Nie ma w spółdzielni waż 
nej sprawy, która zanim stanie 
się przedmiotem obrad ogólne­
go zebrania nie byłaby omawia 
na przez organizację partyjną.

Był okres, że młodzi uciekali 
ze spółdzielni. Zaproszono kil­
ku z nich na zebranie partyjne, 
serdecznie porozmawiano.

— Nudno tu — mówili mło­
dzi — żadnej rozrywki. Zresztą 
jak pracować w spółdzielni, sko 
ro otrzymujemy zapłatę tylko 
w końcu roku. Nam, młodym, 
co miesiąc potrzebny „gotowy 
grosz".

Dziś Nosibądy chlubią się 
pięknym, tętniącym życiem Do 
mem Kultury, dziś w spółdziel 
ni pełną parą pracuje wytwór­
nia dachówek na potrzeby bu­
downictwa wiejskiego w powie 
cie szczecineckim. W wytwórni 
tej pracują właśnie młodzi, któ 
rzy dawniej uciekali do miasta. 
Młodzież w Nosibądach jaśniej 
widzi swe perspektywy. Wróci 
do spółdzielni po ukończeniu 
szkoły zootechnik Barbara 
Nasiadko, powraca Janek Łu- 
komski wraz z młodą żoną z 
miasta, która znajdzie zajęcie 
w Domu Kultury.

Jeszcze w ub. roku odbyło się 
w Nosibądach zebranie partyj­
ne, na którym zastanawiano się 
nad tym, jak pozyskać do zespo 
łowej gospodarki tych chłopów, 
którzy we wsi gospodarzą in­
dywidualnie. Każdy na tym ze­
braniu otrzymał polecenie 
partyjne — pracować z jednym 
lub dwoma sąsiadami indywi­
dualnymi. W wyniku tej pracy 
w początkach br. podpisało w 
Nosibądach statut 22 nowych 
członków!

Ludzie w spółdzielni coraz 
bardziej wrastają w nosibądzką 
piastowską ziemię, jak dęby, l;o 
rżeniami głęboko. Jest w tym o 
giomna zasługa organizacji par 
tyjnej, bo przecież nikt inny, 
ale członkowie partii pierwsi 
założyli przyzagrodowe sady, 
bo przecież tow. Radłowski i 
tow. Jabłoński postanowili pier 
wsi w Nosibądach budować dla 
siebie jednorodzinne domki. Za 
ich przykładem poszło wielu 
bezpartyjnych. postanawiając 
przenieść się ze starych, kry­
tych zgniłymi gontami lub sło 
mą domów, do nowych, z łazien 
ką, krytych dachówką, produko 
waną w spółdzielczej wytwór­
ni.

Codziennie wychodzi w Nosi 
bądach do pracy 20 — 30 ko­
biet, wśród nich wiele przodow­

WYDZIAŁ Oświaty Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Koszalinie wspólnie z Zarządem 

Miejskim ZMP zamierzają otworzyć w 
połowie lipca — Miasteczko Festiwalo­
we. Według obecnych planów ma się 
ono mieścić na terenie ogródka .jorda­
nowskiego. Jest to na razie jedyny 
szczegół cennej i pożytecznej inicjaty­
wy.

Według mniej Jnż konkretnych zało­
żeń Miasteczko Festiwalowe ma speł­
niać rolę placówki kultnralno-sporto- 
wej. Projektuje się zbudowanie boiska 
do siatkówki, ustawienie stołów do te. 
n’sa stołowego. Przewidziane są rów­
nież gry i zabawy dla dzieci i młodzie­
ży prowadzone przez wychowawców 
z ogródka jordanowskiego. Ponieważ 
Jednak nie udało nam się uzyskać w 
Wydziale Oświaty więcej szczegółów, 
Jesteśmy poważnie zaniepokojeni per­
spektywami Miasteczka Festiwalowe­
go. Przecież do rozpoczęcia Festiwalu 
już bliziutko.

Nie ulega wątpliwości, że Miasteczko 
Festiwalowe powinno być zorganizowa­
ne. Poza Domem Harcerza w Koszali­
nie nie ma innej placówki, w której 
młodzież mogłaby zabawić się, wziąć 
udział w masowej imprezie kultural­
ne ł i sportowej.

Festiwal będzie dla całego naszego 
snoleezeństwa nie lada przeżyciem i 
Koszalin byłby poważnie skrzyw­
dzony, gdyby w tym czasie panowała 
tu niczym niezmąconą cisza. Młodzież 
i starsze społeczeństwo muszą wszędzie 
czuć i wytwarzać festiwalową atmosfe­
rę. Dlatego już nie potrzebą, ale ko­
niecznością stają się narodziny Mia­
steczka Festiwalowego.

Wydaje się, że jest to sprawa nie tyl­
ko obu zainteresowanych czynników.

nic pracy jak Józefa Redłow­
ska, Aleksandra Karolczuk, Sta 
nisława Błaszczyk, Irena No­
wak. Helena Stawinoga, Maria 
Krasowska, Maria Pienkoś i wie 
le innych. Z ich właśnie inicja. 
tywy spółdzielnia zwiększyła 
obszar uprawy roślin przemy­
słowych, zasiała 16 hektarów 
lnu. Dobrze pracują kobiety, bo 
i do nich potrafiła dotrzeć pod 
stawowa organizacja partyjna, 
bo pracą wśród nich zajęła się 
tow. Stanisława Łukomska, odda 
ny członek partii, bo wśród ko 
biet stworzono silny aktyw bez 
partyjny i uaktywniono pracę 
Koła Gospodyń, bo wreszcie z 
inicjatywy organizacji partyjnej 
powstał w spółdzielni żłobek i 
przedszkole.

• • •

rj DNIA na dzień umacniają 
się Nosibądy gospodar­

czo. W tym roku spółdzielnia 
zagospodaruje wszystkie we wsi 
odłogi, spółdzielczy transport 
w przerwach między pilnymi 
pracami polowymi wozi drewno 
z tartaku na stację, przynosząc 
spółdzielcom ok. 10 tys, złotych 
miesięcznie... Nieźle zapowiada­
ją się spółdzielcze zboża na 
dobrze uprawionych polach, wy 
soki urodzaj wróżą okopowe, 
dobrze nawiezione obornikiem, 
zebrano już z zagospodarowa­
nych łąk wysokie plony siana...

• • •

Wielka i odpowiedzialna fest 
rola organizacji partyjnej w 
spółdzielni produkcyjnej. Wie­
dzą o tym towarzysze z KP w 
Sżczecinku, którzy w dużej mie 
rze pomogli wychować człon­
ków partii w Nosibądach, nau­
czyli walczyć o człowieka, o 
sprawy zespołowego gospodar­
stwa.

Wiele jest jednak w naszym 
województwie takich KP, które 
w walce o umocnienie spółdziel 
ni produkcyjnych zapominają 
o roli podstawowych organiza­
cji partyjnych, nie udzielają 
im pomocy, zapominają, że one 
właśnie winny być inicjatorem 
poczynań, motorem działania w 
zespołowych gospodarstwach.

Przykład Nosibądów powinien 
ich przekonać, że umocnienie 
organizacji partyjnej — to głów 
ny warunek rozwoju spółdziel 
ni.

JERZY LF.SIAK

Koszaliński 
festiwal młodzieży

tzn. Wydziału Oświaty i Zarządu Miej­
skiego ZMP. Borykają się one z trud­
nościami finansowymi, materiałowymi, 
a przede wszystkim programowymi. W 
kilku miejscowościach naszego woje­
wództwa, m. in. w Ustce i Złotowie, za­
kłady pracy wyasygnowały ze swych 
funduszów dosyć pokaźne kwoty na 
cele propagandy przedfestiwalowej. Tą 
drogą apelujemy więc do kierownictw 
i załóg koszalińskich zakładów pracy o 
przyjście z pomocą naszej młodzieży. 
N» Międzynarodowy Dzień Dziecka or­
ganizatorzy wypożyczyli nawet podium 
do tańca. Czy nie można się jeszcze raz 
pokusić o wypożyczenie?

Nie można lekceważyć strony orga­
nizacyjnej tego przedsięwzięcia. Od 
niej bowiem w decydującej m!erze za­
leżeć będzie otwarcie Miasteczka Fe­
stiwalowego. Ale rzeczą Jeszcze waż­
niejszą jest ustalenie zadania, jakie ma 
ono do spełnienia.

Miasteczko Festiwalowe nie powinno 
być placówką kulturalno-sportowa o 
przypadkowym programie imprez. Cho­
dzi przede wszystkim o to. aby wyda­
rzenia warszawskiego Festiwalu, jego 
atmosfera przedostały się do Koszalina. 
Można to osiągnąć, zakładając w Mo­
steczku Festiwalowym punkt informa­
cyjny. Z góry zastrzeżenie. Nie może 
się on ograniczyć do podawania su­
chych komunikatów. Jego repertuar 
powinien być bardzo wszechstronny i 
atrakcyjny. Oczywiście cenną pozycję

W chwili obecnej aparat pl a 
nowania rad narodowych przy 
stąpił do prac nad sporządze­
niem projektu planu gospodar­
czego na rok 1956. Pracami 
tymi kierują powiatowe lub 
miejskie, zaś w skali całego 
województwa — wojewódzka 
komisja planowania gospodar­
czego.

Przy opracowaniu projektu 
planu na rok 1956 komisje o- 
pierać się będą w poważnej 
mierze na zatwierdzonych już 
wstępnych projektach dalsze­
go rozwoju gospodarczego po­
szczególnych powiatów i woje­
wództwa, obejmujących lata 
1956—60.

'Jaki jest podstawowy waru­
nek, aby zapewnić prawidłowe 
i właściwe opracowanie pro­
jektu wojewódzkiego planu go 
spodarczego na rok 1956?

W swoim referacie na 
III Plenum KC PZPR towa­
rzysz Bierut powiedział:

„Wybrane rady narodowe 
stwarzają możliwości aktyw­
nego skupienia wokół nich 
w codziennej pracy, w bez­
pośredniej praktycznej dzia 
łalności milionów ludzi, któ­
rzy rady te wybierali".

Stwierdzenie to wskazuje na 
bezpośrednie formy realizacji 
jednej z głównych zasad w 
planowaniu socjalistycznym, 
zasady udziału mas w planowa 
niu, w ustaleniu zadań gospo 
darczych i w kontroli ich wy­
konania.

Niedawno podjęta przez Prę 
zydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Koszalinie u- 
chwała wskazuje na koniecz­
ność włączenia prezydiów gro 
madzkich rad narodowych do 
prac nad projektem planu go­
spodarczego na rok 1956, 
wzmocnienia zasady oddolnej 
inicjatywy rad narodowych o- 
raz zwiększenia troski nad apa 
ratem planowania.

W wyniku uchwał III Ple­
num KC PZPR w sposób za­
sadniczy zmieniła się dotych­
czasowa metoda opracowy­
wania planów gospodarczych. 
Pozostawia ona znacznie więk 
sze możliwości radom narodo­
wym w ustalaniu konkretnych 
zadań, a szczególnie w zakre 
sie planowania zagadnień roz­
woju rolnictwa, zdecydowanie 
wprowadza zasadę oddolnego 
planowania we wszystkich 
wskaźnikach produkcyjnych.

Jak więc z powyższego wy­
nika metodologia stwarza 
wszystkie warunki do opraco­
wania projektu planu gospodar 
czego przy udziale szerokich 
rzesz społeczeństwa.

Prace związane z ustale­
niem planu, to poważny egza­
min szczególnie gromadzkich 
rad narodowych. Jakie więc 
będą formy włączenia prezy­

diów rad gromadzkich do prac 
nad projektami planów gospo­
darczych powiatów?

Przede wszystkim winne 
one wnosić wszelkie postula­
ty ludności swoich gromad do 
tyczące rozwoju zakładów u- 
slugowych, wykorzystania ist­
niejących obiektów, urucho­
mienia nowej produkcji prze­
mysłowej w oparciu o miej­
scowe rezerwy surowcowe, u- 
ruchomienia lub remontowa­
nia szkół, żłobków i przedszko 
li itd. Wnioski powinny rów­
nież ukazywać możliwości wy 
konania niektórych prac przez 
ludność gromady, przy finan­
sowej lub rzeczowej pomocy 
państwa.

W okresie opracowania 
wstępnych projektów planu 
5-letniego, odbywały się w nie 
których gromadach spotkania 
służby planowania z przodują­
cymi chłopami. Wnioski z 
tych spotkań są bardzo cen­
ne. W wielu wypadkach po­
zwoliły one na obniżenie kosz­
tów oraz na bardziej realne 
ustalenie zadań gospodarczych. 
Słusznym więc byłoby zastoso 
wać te formy i obecnie przy 
ustalaniu szczegółowego planu 
na rok przyszły. Do tej pracy 
powinien szeroko włączyć się 
nasz aktyw gospodarczy oraz 
społeczny.

Poważne zadania ma do speł 
nienia w tym okresie aparat 
planowania. Aby mógł je wy­
konać, by mógł w istocie speł 
niać rolę jedynego koordyna­
tora spraw gospodarczych na 
swoim terenie, koniecznym 
jest otoczenie tego aparatu 
większą niż dotąd opieką. Ko 
nicczna jest także znacznie 
lepsza praca samego aparatu. 
Tymczasem poza nielicznymi 
wyjątkami, jak np. w Miast­
ku, Szczecinku i Złotowie, sła 
bo pracują kolegia komisji 
planowania gospodarczego. Nie 
dostatecznie więc przestrzega­
na jest zasada kolegialności 
w podejmowaniu ważnych de­
cyzji.

Wiele jeszcze jest również 
niezrozumienia ze strony sa­
mych członków prezydiów 
PRN do pracy powiatowych 
komisji planowania gospodar­
czego. Świadczą o tym liczne 
uchwały w sprawach gospodar 
czych, które zostały podjęte 
bez zasięgnięcia opinii komisji 
planowania gospodarczego. 
Szczególnie słaba opieka nad 
komisjami planowania gospo­
darczego istnieje w powiatach 
Świdwin, Białogard, Słupsk 
i Człuchów.

Przez dokonanie przełomu w 
dotychczasowym ustosunkowa 
niu się do komisji planowania 
gospodarczego, przez podnie­
sienie ich autorytetu i polep­
szenie ich warunków pracy — 
zabezpieczymy nie tylko ter­
minowe i prawidłowe opraco­
wanie planów gospodarczych, 
ale też zabezpieczymy właści­
we ustalenie kompleksowych 
zagadnień planowania, prawi­
dłową kontrolę-wykonania pla 
nów, unikniemy akcyjności 
i zdenerwowania w realizacji 
wytyczonych zadań.

Wskazanym się też wydaje, 
by szczególnie wnikliwie — w 
okresie wytężonej pracy ■ apa­
ratu planowania, związanej z 
opracowaniem projektu planu 
na rok 1956 — analizowały 
pracę komisji planowania go­
spodarczego instancje partyj­
ne.

W ten śposób przez wszech 
stronną pomoc i kontrolę za­
bezpieczymy właściwe wyko­
nanie odpowiedzialnych zadań 
jakie spoczywają na aparacie 
planowania rad narodowych.

WINCENTY RACZKOWSKI
Koszalin

stanowić będą bezpośrednie transmisje 
z Warszawy, ale obok nich atmosfera 
Festiwalu, życie młodzieży krajów re­
prezentowanych i nie reprezentowanych 
na Festiwalu, kronika walki ludzkości 
o pokój i przyjaźń miedzy narodami 
stanowią niezwykle ciekawy materiał, 
który można przekazać w formie ple­
śni. tańców, recytacji, przedstawień. 
Znajdujemy się co prawda w okresie 
wakacyjnym 1 szkolne zespoły arty­
styczne nie będą mogły zaprezentować 
swego programu, ale bedzle można za­
prosić zespoły robotnicze i wiejsk!e. 
Co parę dni będą wracały z W'arszawy 
gruny uczestników. Ich wrażenia i opi­
sy Festiwalu powinny być również wy­
korzystane w programie zajęć Mia­
steczka Festiwalowego.

Poważną role do spełnienia mą nro- 
naganda wizualna. Ponieważ. Miastecz­
ko Festiwalowe ma służyć nrzede 
wszystkim młodzieży, warto, aby nna 
sama zadecydowała o wyglądzie ze­
wnętrznym. Kilkakrotnie Już snotkaPś- 
my się w Koszalinie z racji różnego ro­
dzaju imprez z dekoracją bardzo pry­
mitywna i nieatrakcyjna, wręcz kom­
promitująca. Dlatego też nio now'nno 
się tn powtórzyć w wypadku Miastecz­
ka Festiwalowego.

Do chwili otwarcia Festiwalu w 
Warszawie pozostało niewiele dn’. War 
to. aby koszalińska m’cdzież przyszło ’ 
nomoca Zarządowi Mi"!sk;emn /vp 

i Wydziałowi Oświaty. Projekty urzą­
dzenia miasteczka, a przede wszystkim 
ułożenia Interesującego i at-akcyjneo-o 
programu, to sprawa wszystkich mło­
dych ludzi Koszalina. Nie wątpimy w 
to. że staną oni w pierwszych szeregach 
nracn.iacych przy urządzeniu Miastecz­
ka Festiwalowe*^

<m)

Ponad 1000 chłopów 
zwiedziło iuż MTP
W pierwszych dntaeh Mlędzy- 

nsrndnwe Tsrgi w Poznsntu zwie­
dziło ponad tysiąc chłopów z wo­
jewództw klele-ktego 1 opolskie­
go. przybyłych z wycieczkami. 
zorĘantzowanvml przez Zarząd 
Główny ZSCh. W clntłu It-dnlo- 
we«o pobytu uczestnicy tych wy­
cieczcie oprócz. Targów zwiedził! 
również miasto, liczne zakłady 
pracy, a tak-*e przodujące spół­
dzielnie produkcylne, położone 
w pobliżu Poznania.

W dniu G bm. przybyły do Po­
znania wycieczki -htopskie z wo­
jewództw lubel^Fego 1 rzeszow­
skiego. Każda » nich liczy po 500 
osób. W ciągu następnych dni 
przewidziane są takie wycieczki z 
pozostałych województw.

Prawdziwy gospodarz Przygotowujemy 
plany na rok 1956



tJwatra 
korespondenci

Słupska i powiatu!
W sobotę 9 bm. o godzinie 

10,30 odbędzie się w Słupsku 
narado korespondentów mia­
sta i powiatu Stupsk.

Proszeni sq o przybycie 
wszyscy korespondenci z tego 
terenu nawet bez imiennych za 
proszeń, które wysłane pocztę 
mogę nie dotrzeć w termi­
nie.

Narada odbędzie się w lo­
kalu Oddziału Redakcji ..Gło­
su Koszalińskiego" w Słupsku 
przy ul. Niedziałkowskiego 1.

W nowych mieszkaniach
Niedawno oddany został do 

użytku mieszkańców Koszali­
na nowy budynek mieszkalny 
przy ul. Waryńskiego 8/10, a 
w ostatnich dniach — budy­
nek przy ul. Matejki 13/15. 
W obu blokach zamieszkali 
już pierwsi lokatorzy. Odwie­
dziliśmy ich, by zapoznać się 
z uwagami dotyczącymi nowo 
otrzymanych pomieszczeń. O- 
kazalo się. że obok zadowolę 
nia z nowych, przytulnych 
mieszkań — jest wiele drob­
nych wprawdzie, ale jakże do 
tkliwych braków.

Są to pewne usterki w wy­
kończeniu, których nie zauwa 
żyła komisja przejmująca bu- 

! dowę od wykonawców.

Kiedy świetlice w Zielinic 
zatętnią życiem?

Gromada Zielin w powiecie 
miasteckim posiada aż trzy 
świetlice. Należałoby się więc 
spodziewać, że tętnią one ży­
ciem. Niestety z przykrością 
trzeba stwierdzić, że świecą 
one pustkami i tylko nazwa 
przypomina mieszkańcom Zie 
lina, że są to lokale świetlic. 
Nasuwa się pytanie, dlaczego 
tak jest? Odpowiedź znajdzie- 
my na pewno, tylko musimy 
poczekać do wieczora, gdy 
młodzież i starsi wrócą z pra 
cy. 

* • •
Zajrzyjmy tymczasem do 

gminnej spółdzielni, której 
kierowniczką jest Zofia Wy­
socka.

Nadszedł wieczór. Młodzi 
i starsi wracają już z pracy, 
lecz cóż to? Niektórzy z nich 
kierują swe kroki nie do do­
mu, lecz do ob. Wysockiej na 
tradycyjny „gaz". Wysocka 
bardzo chętnie, a nawet u- 
przejmie obsługuje. Nie odmo 
wi ona nikomu sprzedaży al­
koholu. Nawet potrafi dora­
dzić co lepsze, czy wiśniak czy 
jałowcówka. Obserwując ruch 
w spółdzielni z przykrością 
stwierdzamy, że wśród stałych 
bywalców „rej wodzi" mło­
dzież.

Skutki tych „wizyt" są aż 
nadto widoczne... opuszczone i 
zaniedbane świetlice, zamarłe 
życie i brak rozrywek kultu­
ralnych.

Obserwując „życie" w Zieli- 
nie nie widzimy tam pracy 
ZMP, a przecież młodzież ze 
swoją inicjatywą i młodzień­
czym zapałem mogłaby zrobić 
wiele na odcinku kulturalno-

Np. przy ul. Waryńskiego 10 
w mieszkaniu 3 i 2 jest wilgoć. 
Palenie w piecach i otwie­
ranie okien nie pomaga. 
Ubrania, mimo codzienne­
go przesuszania, pokrywają 
się pleśnią. W mieszkaniu ob. 
Koniecznego — brak jest ru­
ry łączącej wannę z kanaliza­
cją. Rezultat jest taki, że wo­
da wylewa się na posadzkę. 
A chodzi przecież tylko o 
15 cm rury. Tak samo i z pie 
cykiem. Drzwiczki są zniszczo 
ne, choć piecyk jest nowy.

W innych mieszkaniach są 
podobne bolączki. Dochodzi 
do tego jeszcze dymienie pie­
ców. Przewody kominowe w 
całym bloku nie funkcjonują 
dobrze. Na górnych piętrach 
gospodynie są wprost zrozpa­
czone, gdy przyjdzie im goto­
wać posiłek. Kuchnie dymią...

Osobną sprawą jest sprawa 
zamków i rygli w drzwiach.

— Już w chwili objęcia 
mieszkania mechanizmy kłam 
kowe nie funkcjonowały — 
mówi ob. Pech. Teraz drzwi 
wewnątrz mieszkania muszę 
zamykać na gwoździk, „jak 
za króla Owieczka" — dodaje 
żartobliwie.

Nasi czytelnicy 
i korespondenci piszą:

Kiedy Piez. Miejskiej Radv 
Narodowej w Słupsku, zainte-

W straganach z owocami i warzywami
Ostatnio na rynku w Kosza­

linie ukazało się wiele wa­
rzyw i owoców. Kioski MHD 
i PSS na ulicy Zwycięstwa, 
są bogato zaopatrzone w cze­
reśnie, truskawki, agrest oraz 
ziemniaki, rabarbar, sałatę, 
cebulę, kapustę, pomidory i 
inne.

Ceny tych „nowalijek" są 
dużo niższe, niż przed kilko­
ma jeszcze dniami. Np. kilo­
gram czereśni można kupić, 
w zależności od gatunku, w ce 
nie od 9 do 12 zł, truskawek 
od 12 do 16 zł, pęczek sałaty, 
czy kalarepkę za 30 gr.

W handlu prywatnym, wszy­
stkie te warzywa są również, 
lecz ceny ich są dużo wyższe. 
Tak np„ gdy w sklepie MIID 
pęczek marchwi kosztuje 
3 złote, to w handlu prywat­
nym 5 zł, kilogram rabarbaru 
2,50 zł. gdy w kiosku nspołecz 
nionym 1,50 zł. Podczas gdy 
pęczek marchwi kosztuje 
1,80 złotych, straganlarze pry­
watni sprzedają po cenie prze 
kraczającej 5, a nawet więcej 
złotych.

m. k.

Na terenie naszego woje­
wództwa przebywa z go­
ścinnym objazdem Państwo 
wy Teatr im. Aleksandra 
Fredry z Gniezna. Wystą­
pi on w następujących 
miejscowościach:

9 lipca — Ustka,
10. 11 i 12 lipca — Słupsk
13 lipca — Sławno

KOSZALIN — „Nowa Hu*a" — 
„Macloria”; g. 1S, 11 i 20. ..Młoda 
Gwardia" — „Sługa dwóch pa­
nów". SŁUPSK — „Polonia" — 
„Piosenka za grosa". „1 Maj" — 
„Próba wierności". BIAŁOGARD 
— „Urok szatana". SZCZECINEK 
—-„Wróg publiczny Nr 1". WAŁCZ 
„Pokolenie". USTKA — „Niebez­
pieczne ścieżki". SŁAWNO — „O- 
Icrntne morze". DARŁOWO — 
„Fort Eureka". KOŁOBRZEG — 
„Jutro będzie za późno". BY­
TÓW — „Upiór na sprzedaż". 
MIASTKO — „Szwedzka zapałka". 
CZŁUCHÓW — „Miłość ko­
biety". ZŁOT0W — „Kordzik". 
JASTROWIE — „Wzburzyło się mo 
rze", 1 i II seria. ŚWIDWIN — 
„Ciemna rzeka". ZŁOCIENIEC — 
„Sierpniowa niedziela". DRAW­
SKO — „Noc w Wenecji". CZA­
PLINEK — „opowieść atlantycka". 
POŁCZYN-ZDRÓJ — „Wczasy z 
Aniołem". MIELNO — „Ołowiany 
Chleb". USTRONIE MORSKIE — 
-Sygnał na rzece".

14,15 116 lipca — Koszalin
17 iipca — Kołobrzeg
18 lipca — Białogard
19 ł 20 — Połczyn Zdrój

W repertuarze Teatru — 
dramat Juliusza Słowackie 
go

„MARIA STUART".

Inscenizacja kierownika 
artystycznego Marii d*Al- 
phonse, dekoracja i kostiti 
my Ewy Nahlik, ilustracja 
muzyczna Jerzego Mlodzie- 
jowskiego.

Sadzimy, że każdy z nas 
powita z radością możli­
wość obejrzenia pięknego 
dramatu wielkles-o poety 
romantyzmu Juliusza Sło­
wackiego.

Przyjmiemy od larai

KOREKTORÓW

Zgłoszenia RSW „Prasa" 

Koszalin. A. Lampe 20.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, BETONIARZY. ROBOTNIKÓW niewykwali­
fikowanych zatrudni od zaraz Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego — Odcinek Budowlany Nr 5 w Koszalinie.

(K-251-0)

OGŁOSZENIA DROBNE

PROGRAM I 
na dzień • lipca 1955 r. (sobota)

Program dnia: 0.55, 1S.2S. Wiart.: 
.1.06, LIM. 7.00. 1.40, 12.04, 14.00. 
20.00, 23.00.

S.10 Rozmaitości rolnicze. S.3« 
Melodie rozrywkowe. 5.48 Glmn 
6.15 Soliści w repertuarze rozryw 
kowym. 4.33 Kalend. 6.45 Glmn.' 
1.1* Melodie ludowe. 7.4S Z pio- ) 
senka do pracy. 8.03 Konc. muzyki 
polskiej, 8.30 „Bajki, które lubi-1

PAWŁOWSKI Kazlmlrrz, zam. 
w Naćmlerzu, pow. Sławno, zgubił 
kartę rejestracji motocykla nu­
mer 16476. GP-218-1

Podczas naszej wędrówki po 
piętrach, nowowybudowanego 
domu, spotykaliśmy prawie te 
same uwagi:

— Dym, wilgoć, zamki, 
drzwi nieszczelne...

* •

Blok przy ul. Matejki 13/15 
jest wykonany znacznie sta­
ranniej. Zjednoczenie Budow­
nictwa Miejskiego — Szcze­
cin — odcinek Koszalin, cieszy 
się dobrą opinią i okazało się 
staranniejsze od Budowlanego 
Przedsiębiorstwa Powiatowe 
go, które budowało blok przy 
ul. Waryńskiego. Jednak i 
tnm są pewne braki, które lo­
katorzy zdążyli już zauważyć. 
Poważną bolączką jest brak 
śmietnika, a przede wszystkim 
piwnic dla wszystkich lokato­
rów. Trzeba czym prędzej 
braki te zlikwidować. Biorąc 
pod uwagę fakt, że budowa po 
mieszczeń gospodarczych na 
podwórzu nie jest wskazana, 
trzeba raczej wykorzystać ra­
cjonalnie każdy metr kwadra­
towy istniejących piwnic.

Również i w tym bloku pie­
ce dymią. Należy zaintereso­
wać się tą sprawą i naprawić 
przewody kominowe. Nowi 
mieszkańcy oczekują także jak 
najszybszego zainstalowania 
liczników elektrycznych i gazo 
wych oraz pieców do łazienek.

• • •
Budujemy nowe mieszkania 

z troską o ludzi, o przyszłych 
mieszkańców. Dlatego też, u- 
wagi mieszkańców nowych do 
mów mogą się przydać przed­
siębiorstwom budującym. Pro­
ponujemy więc zwołanie na­
rad przedstawicieli przedsię 
biorstw budowlanych z miesz­
kańcami nowowybudowanych 
domów. Narady takie pozwoli 
łyby na usunięcie zauważo­
nych braków oraz, usprawnie­
nie przyszłej pracy.

(jur)

List junaków SP
Od dowódcy 
zależy wiele
Redakcja nasza otrzyma 

ła list Tadeusza Zalasa — 
członka brygady rolnej 
SP, stacjonującej w PGd 
Żelki, pow. Słupsk. Autor 
listu opisuje nam warunki 
pracy i swoje wrażenia z 
pobytu w brygadzie.

Wyjątki lego listu za­
mieszczamy poniżej:

„Brygada nasza liczy 24 Ju­
naków i pow. częstochowskie­
go. Zgłosiłem się do brygady 
ochotniczo, nie lękałem się 
pracy, gdyż wiedziałem, że w 
ten sposób przyczynię się do 
rozwoju naszej ojczyzny. Po 
przyjeżdzie na miejsce, szcze­
rze zabraliśmy się do pracy. 
Początkowo, choć niektórzy 
z nas z pracą na roli zetknęli 
się po raz pierwszy, praca szła 
dobrze. Później jednak zaczęło 
się pogarszać, robota kulała, a 
nawet zdarzały się wypadki 
chuligaństwa. Któż temu wi­
nien? Przede wszystkim — do­
wódca brygady, który nigdy ni 
czym Się nie interesował, czę­
sto upijał się, swoją postawą 
demoralizował innych. Dowód 
cę tego wkrótce usunięto ze 
stanowiska, a na jego miejsce 
przybył nowy — Tadeusz De­
ra, pod którego kierownic­
twem obecnie brygada nasza 
praeu’e dobrze, wydajnie, czę­
sto przekraczamy normy. I 
kierownictwo 1 my Jesteśmy 
zadowoleni.

Dla uczczenia V Festiwalu 
Młodzieży 1 Studentów podję­
liśmy wiele zobowiązań, a 
między innymi: lepiej i wydaj 
niej pracować, przestrzegać dy 
scyptlnę pracy, ożywić pracę 
kulturalną, przygotować gazet 
ki festiwalowe.

Staramy się wszyscy, aby 
brygada nasza była jedną z 
przodujących brygad w pr arie 
:ie słupskim".

Tadeusz Zalas

resuje się stosem śmieci i gru­
zów, znajdujących sie przy szo 
sie prowadzące! ze Słupska do 
Ustki? W ciepły, słoneczny 
dzień nad „podmiejskim śmletni 
krem" unoszą się ro/e much, a 
wydobywające się .„zapachy" 
zatruwała powietrze mieszka­
jącym w pobliżu obywatelom. 
Przypominamy również, że 
śmietnisko w okresie letnim, 
może stać siedliskiem zara­
zy. Co na to Prez. MRN w Słup 
sku?

(P)• • •

Miejska i kolejowa straż po­
żarna w Białogardzie ma/a iuż 
ra swoim koncie wiele osiąg­
nięć. Strażacy systematycznie 
pogłębiała swoie wiadomości ta 
chowe I szkolą nowe kadry. 
Wyjeżdżają do spółdzielń pro­
dukcyjnych z występami ar­
tystycznymi i pokazami ratow­
nictwa. Ponadto realizują oni 
systematycznie podjęte zobo­
wiązania, kontrolując w zakła­
dach procy sprzęt przeclwpoża 
rowy i stan jego gotowości.

L. Sochacki 
korespondent „Głosu".

• • •

W warsztatach pogotowia 
technicznego PP i UR „Barka", 
w Kołobrzegu, brak jest żaró­
wek. Nic więc dziwnego, że pra 
cownicy warsztatów urządzafą 
„polowania" po biurach „Bar­
ki" w pogoni za tok cenną 
„zwierzyną" jaką są żarówki.

Kilkakrotne interwencje W 
te! sprawie u referenta bhp 
nie odnoszą żadnego skutku. I 
załoga w dalszym ciągu praca 
je przy bardzo nikłym świetle.

Brak odpowiedniego oświetlę 
nia, na pewno nie wpływa ko­
rzystnie na jakość wykonywa­
ne! pracy, i o tvni winno parnię 
tac kierownictwo „Barki".

' E. Krymarys 
korespondent „Głosu*.

Tiirn’ej 
szarhowy 
w Jugosławii

W szóstej rundzie mię 
dzynarodowego turnie­
ju szachowego w Lu- 
blianie reprezentant 
Polski — Witkowski po 
konał Jugosłowianina 
Grosska. a w dogrywce 
zremisował z Widnia­
łem (Jugosławia).

Po c rundach na czele 
turnieju jest Szwed 
Stahlberg — 4 pkt. (Je­

dna partia odłożona) 
przed Jugosłowianami 
Pircem i Karaklalcem 
— po 4 pkt. Witkow­
ski jest na czwartym 
miejscu, mając 3,5 pkt.

Torpedo Moskwa 
— FK Lozann 2:1

W międzynarodo­
wym spotkaniu pił­
karskim między ze­
społami Torpedo (Mo 
skwa) i FK Lozann 
(Szwajcaria) zasłużo­
ne zwycięstwo odnie 
śli piłkarze moskiew­
scy 2:1 (1:0).

Zdobywajcie 
»SPO«!

Czy w niedzielę 
zobaczymy 
Budowlanych 
Opole?

Korzystając z poby 
tu czołowych drużyn 
piłkarskich kraju na 
terenie naszego wo­
jewództwa, koszaliń. 
scy aktywiści piłki 
nożnej starają się u- 
silnie o zorganizowa­
nie spotkań towarzy­
skich. Szczególnym 
zainteresowaniem na 
szego aktywu cieszy 
się obecnie zespół lea 
dera II ligi — Budo­
wlanych Opole.

Jeśli starania te zo 
staną uwieńczone po 
myślnym wynikłem 
to już w te niedzielę 
zobaczymy interesu­
jący mecz piłkarski 
Budowlani Opole — 
reprezentacja Kosza­
lina.

Tenisowe 
mistrzostwa Polski

Kapryśna pogoda 
spowodowała, że 6 
bm. w czwartym 
dniu tenisowych mi­
strzostw Polski roz­
poczęto gry dopiero 
w godzinach popołu­
dniowych. Najwięk­
szą niespodziankę 
sprawiła Panasiuk, 
która w ćwierćfinale 
zwyciężyła Rudowską 
2:6, 6:1, 6:2, zapew­
niając sobie udział 
w półfinałowej grze 
z Rvczkówną. Jędrze 
jowska jeszcze raz 
udowodniła, że jest 
w dobrej formie, 
zwyciężając w półfi-

nale Tłoczyńską 6:0, 
6.0.

W grze pojedyn­
czej mężczyzn Kwia­
tek z trudem zwy­
ciężył w pięcioseto- 
wei walce Jarka.

Spotkanie elimina­
cyjne Sebrala—Ma­
jewski, które było 
najdłuższym dotych­
czas w mistrzo­
stwach, przerwane 
zostało przy sianie 
3:6. 2:6. 6'4, 17:15 i 
4'4. Licis po zwycię­
stwie nad Majew­
skim 6:4, 8:6. 6:3 spot 
ka się w półfinale z 
Piątkiem.

oświatowym, znalazłoby to 
swoje odbicie nie tylko w ży­
ciu samej młodzieży, lecz ca­
łej gromady. Zielińskie świetli 
ce przestaną wtedy świecić 
pustkami, i popłyną z nich cie 
ple tony piosenki i muzyki.

Feliks Trzebitowski 
czytelnik „Głosu"

WDO Muz. operowa. 10.00 
Konc. 10.40 Konc. rhórn PR. 11.00 
„Ucieczka Cięciary“, opow. 11.30 Mu 
zyka i aktualn. 1? 10 Przegląd 
prasy stołecznej. 12.15 Konc. soli­
stów. 12.30 Na swojską nutę. 12.50 
Aurt. dla wsJ. 13.*0 ..Mister Twi­
ster**. słuch. 14.05 Konc. życzeń. 
17.00 Z życia Związku Radzieckie­
go. 17.30 Konc. 10 20 Populirnv 
konc. symf. 18.45 Utw. sł.rzypc. 
19.00 Przv sobocie po roborl*. 20.25 
Mnz. 21.50 Felieton literacki. 22.00 
Kronika sportowa. ?2.11 Muz. 22.40 
Co tańczono przed laty. 23.10 Mu­
zyka taneczną.

Strzelcy przed zawodami
o Puchar Bałtyku

W końcu bieżącego 
miesiąca w Gdańsku 
zostaną zorganizowa­
ne zawody strzelec­
kie o Puchar Bałty­
ku. Między innymi 
w imprezie mają 
także startować re­
prezentanci naszego 
województwa. Celem 
sprawdzenia aktual­
nej formy naszej ka­
dry strzeleckiej i wy 
łonienia reprezenta­
cyjnego zespołu, sek­
cja strzelectwa spor­
towego WKKF orga­
nizuje w nadchodzą­
cą niedzielę zawody 
klasyfikacyjne.

W imprezie tej mo 
gą wziąć udział tyl­
ko zawodnicy wyty­
powani imiennie 
przez kierownictwo 
sekcji WKKF.

Są to: Kniuk, Mi­
siak. Smętek i Wy­

socki z LPZ, Kużał, 
‘Połomski, Błyszczyk.
Bednarczyk i Stasiń­
ski z Gwardii oraz 
z LZS — Nosowski. 
Antonowicz i F.jchler.

Z kobiet startują: 
reprezentantki Gwar 
dii — Furga, Dem­
bowska i Wilk opol­
ska oraz z LZS — 
Turowska, Suchom- 
ska i Drelich.

Zawody prowadzić 
bodzie dość liczna ko 
misja sędziowska, to­
też na!eżv się spo­
dziewać, że wypadną 
one dobrze.

W związku z zany-

I łaniami odnośnie sę- 
I dziów, informujemy, 

że funkcje te pełnić 
będą: Szoka, Macie­
jewski, Orlik. Tata- 
rewicz (kierowni­
ctwo) oraz: Wilko- 
polski, Kondraciuk, 
Kotowski, Babioz. To 
maszewski, Bana­
szek, Baś, Wicher i 
.Falkowski.

Program zawodów 
,obejmuje Kbks 6. 
Pw 12 oraz Kb — 2 
dla mężczyzn i Kb—3 
'dla kobiet.

Zawody zostaną 
■przeprowadzone na 
strzelnicy garnizono 
wej, dokąd zawodni­
cy udadzą się samo­
chodami sprzed loka 
lu WKKF o godz. 
s-ei.

WERBLE I FANFARY
— — — — — sprzedaje

Centrala Zaopatrzenia Szkól 
w Słupsku, ul. 22 Lipca 15

(K-272-1)

Gościnne występy
Państw. Teatru im. Aleksandra Fredry

z Gniezna

WOLANSKI Bazyli zgubił kartę 
rzemieślniczą. GP-216-1

KOLCUN Alojzy, z.am. w Bobo­
licach, zgubił książkę konia 
Nr 4634, wydaną w 1944 r. G-2I7-1


